BLAISE PASCAL (1623 - 1662)


	Jansenizm był reakcją na upowszechniany przez jezuitów pogląd, że warunkiem zbawienia jest posiadanie łatwo osiągalnej „łaski dostatecznej" i wypełnianie rytualnych powinności, bez zbytniej troski o moralną wartość czynów. Twórca jansenizmu biskup Cornelius Jansen, w swoim wydanym pośmiertnie dziele Augustinus (1640) przeciwstawił moralności jezuickiej doktrynę predestynacji wywiedzioną od św. Augustyna, niepoznawalność Boskiej woli i postulat rygorystycznego i bezwzględnego przestrzegania zasad moralnych jako boskiego nakazu. Książkę Jansena zatakowali jezuici, ale pojawili się też obrońcy, wśród nich najwytrwalszy Antoine Arnauld. Głównym ośrodkiem i bastionem jansenizmu stał się klasztor karmelitanek w Port-Royal pod Paryżem, do którego w r. 1646 wstąpiła siostra Pascala. 


	Przeciwników jansenizmu było jednak wielu, gdyż moralność jezuicka pozwalała na łatwe usprawiedliwianie swobody obyczajowej i innych procederów cieszących się popularnością w kręgach dworskich. Dwór królewski opowiada się więc za jezuitami, papież potępia jansenizm, zaczynają się prześladowania. Jednocześnie jansenizm nie rezygnuje z walki, zyskuje nawet poparcie kilka wybitnych umysłów epoki – teoretyka sztuki Nicolasa Boileau, dramaturga Jeana Racine’a i Pascala. To w pismach dwóch ostatnich swoistość światopoglądowej postawy jansenistów znalazła swój wyraz, bowiem pośród filozofów-rezydentów Port-Royal napisano jedynie słynny wykład logiki i metodologii autorstwa A. Arnaulda, poruszający zgoła odmienne tematy. 


	Ruch jansenistów poniósł klęskę, ponieważ społeczne poparcie zyskać mógł jedynie od strony drobnej szlachty – siły wówczas opozycyjnej i odsuwanej od wpływów. Rosnąca w potęgę monarchia absolutna dawała uprzywilejowaną pozycję dworskiej arystokracji i hierarchii kościelnej, a tym warstwom bardziej odpowiadała obłuda jezuitów niż rygoryzm jansenistów. 





Życie Pascala 


Na horyzoncie XVII wieku Pascal to odludek – nie zbudował systemu, nie zajmował się ontologią, z racjonalizmem też niezbyt mu po drodze. Jego życie było krótkie, chorobliwe i podzielone na dwa okresy – przed i po objawieniu. W pierwszym okresie P prowadził żywot naukowca, badacza przyrody i spraw doczesnych. Był świetnym matematykiem, wynalazcą rachunku różniczkowego, maszyny do liczenia, systemu komunikacji miejskiej i aparatów nazębnych, tzw. „łechtaczy”. Odkrył ciśnienie atmosferyczne i udowodnił istnienie próżni, co było powodem zdystansowania się do kartezjańskiej filozofii przyrody. Pomimo to P. cenił kartezjańską metodę, wzorce geometryczne itp. W tym czasie również dał się wciągnąć w kampanię na rzecz jansenizmu – na prośbę Arnaulda wystąpił przeciwko potępieniu go przez wydział teologiczny Sorbony, drukując szereg listów dowcipnie i błyskotliwie krytykujących jezuitów. Listy te weszły później w skład tomu Prowincjałki, którym Pascal zyskał niejaką popularność. I wtedy rok 1654, kiedy pokazały mu się ognie itp itp, słowem Objawienie. Od tego czasu P przestał pić. Treść objawienia zaszył w połę kaftana, jest tam o Bogu Abrahama Izaaka i Jakuba, i Bogu filozofów. Wiódł żywot coraz bardziej odwrócony od spraw doczesnych; w 1658 przeniósł się do Port-Royale i zamieszkał obok klasztoru, nosząc się z zamiarem napisania wielkiej apologii chrześcijaństwa. Notował swoje reflexje z lektur, rozmów i dumań na wielkich kartonach w formie oderwanych myśli i aforyzmów. Na potrzeby jakiegoś wykładu pociął część tych kartonów i pozszywał w bloki tematyczne, reszty już  pozszywać nie zdążył. W 8 lat po jego śmierci, w 1670 r. ziomale posklejali i wydali; od wtedy co jakiś czas pojawia się nowy układ – obowiązujący dziś stworzył w II połowie XX wieku Chateaubriand. Nadali dziełu tytuł Myśli (a dokładnie - Myśli o religii).





1. Sceptycyzm i nędza, czyli gdzie są moje jądra?


Pogląd na kondycję człowieka prowadzi Pascala do podważenia możliwości poznawczych rozumu. Człowiek jest zawieszony między dwoma nieskończonościami, wielkości i małości. Zamiar zgłębiania otaczającej go Ą to zuchwalstwo skazane na porażkę – „rozum pada ofiarą pozorów, nic bowiem nie zdziała skończoność między dwiema nieskończonościami, które obejmują ją i umykają jej”.


Opozycja skończoności i Ą, wyznaczająca pozycję człowieka we wszechświecie, jest źródłem negacji wiedzy pewnej. Nie można poznać części bez poznania całości, a całość jest nieogarniona. Poza tym „nie ma żadnej podstawy do prawdy, a wiele, i to wybornych, do fałszu”, wśród nich wyobraźnia, zwyczaj, miłość własna, pycha, próżność. W związku z tym najbardziej rozumną rzeczą jest wyprzeć się rozumu i nie szukać pewności. Tego też jednak nie można zrobić, bo szukanie pewności tkwi w naturze człowieka.


Brak pewności i stałości objawia się dotkliwie w dziedzinie moralności. Względność zasad moralnych, obłudna sprawiedliwość oparta na sile i zwyczaju, wrodzony egoizm, własna korzyść, pogoń za źle rozumianym szczęściem (w tle: krytyka jezuitów).


To wszystko Pascala doprowadza do rozpaczy tym większej, że cała swołocz płynie z przyrodzonych właściwości człowieka, „nędzy ludzkiej natury”. Nędza to 1) zepsucie natury ludzkiej w grzechu pierworodnym. 2) Błędne nastawienie człowieka na poznanie rzeczy zewnętrznych dla poznania spraw moralnych. W drugim znaczeniu kryje się polemika z racjonalistycznym postępowaniem moralnym uzależnionym od wiedzy o świecie przyrody (Spinoza np. gdzie szczęście jest następstwem poznania). 3) Nędza podobna jest do Hobbesowego „stanu natury”, ale bez możliwości wyjścia z niego – nędza jest niezbywalna.


2. Wielkość, czyli otrzepywanie kolan.


Człowiek jednak z jakiegoś powodu jest różny od przyrody, wybija się czymś z otaczającej go Ą. Tym czymś jest myśl. „Nędzą jest czuć swoją nędzę, wielkością jest wiedzieć, że jest się nędznym”. O wielkości człowieka świadczy zdolność do poznania swej nędzy.  Myślenie jest reflexją człowieka nad własną nędzą. Ta samowiedza ujawnia poczucie prawdy, którego nie zniszczył sceptycyzm.


„Człowiek jest trzciną najwątlejszą w przyrodzie, ale trzciną myślącą”. Myśl i jej szczególna wartość jest piętnem, jakie wywarł na Pascalu, mimo jego opornych starań, racjonalny wiek XVII. Dla Kartezjusza cogito było jednak dopiero początkiem drogi, nie inaczej u Pascala. Czy samoświadomość nie pogarsza jeszcze sytuacji człowieka, który nie dość że nędzny, to jeszcze świadom tej nędzy? Rozdarty między świadomość nieskończoności świata i  świadomość własnej skończoności, co może?


3.Teizm, czyli Bóg jest punktem odniesienia przy poszukiwaniu absolutnych wartości.


Samoświadomość jest tylko punktem wyjścia. Dzięki niej Pascal odbije się od relatywnej wiedzy o naturze i zanurkuje w głąb samego siebie. Tam, oczywiście, znajdzie Boga. Ale to zaraz, najpierw znajdzie serce. „Serce ma swoje racje, których rozum nie zna.” Serce to wiara. Axjomaty, twierdzenia od których wszystko się zaczyna, są weryfikowane przez serce, nie rozum. Serce poprzedza rozum.


Serce/wiara obywa się bez dowodów i pozwala na wyczucie Boga i boskiego porządku. Nie daje absolutnej pewności, bo Bóg jest ukryty (deus absconditus), reprezentuje porządek absolutny, ale odsłania go człowiekowi tylko częściowo. Perspektywa boska nadaje człowiekowi prawdziwy wymiar, napięcie między jednostką a nieskończonym Bogiem jest motorkiem do działania. I dodajmy do tego miłość, w której nadprzyrodzony porządek objawia się na ziemi, i że serce = miłość.


Jedyną religią prawdziwą jest religia chrześcijańska. Przez dogmaty o Trójcy itp. wymyka się racjonalności To religia paradoxu, najlepiej nadająca się do opisu człowieka między nieskończonościami.Pascal podkreśla nierozłączność „prawdziwego dobra, cnoty i religii”. Religia jest gwarantem istnienia absolutnego systemu wartości, choć system ten odkrywa się przed człowiekiem w sposób niepełny. 


4. Zakład, czyli dawaj moje sto milionów.


człowiek jest zmuszony do wyboru, brak wyboru też jest wyborem. więc powinien rozważyć wszelkie za  przeziw, i powiedzieć, co mu się bardziej opłaca, czyli wykonać rachunek prawdopodobieństwa. Tu może przejawia się racjonalizm XVII wieczny. Bo możesz zyskać wszystko, albo nie stracić nic – otóż to nic to całe ziemskie życie, które w obliczu ewentualnej nicości jest wszystkim. 














kiarwa, P b. podobny jednak do kartezjusza; wątpi, ale znajdyje swój punkt archimedesowy, jest nim też myślenie, (i tu piętno XVII racjonalizmu), wątpienie u Pascala i Kartezjusza


ogółem:


Kartezjańska myśl o ograniczeniu zdolności poznawczych człowieka wskutek jego skończoności doprowadziła P do destrukcji racjonalistycznego modelu poznania.


Ciągłe napięcie między nadzieją a lękiem, poczuciem wielkości i poczuciem nędzy, względnością wiedzy a pragnieniem poznania, przeświadczeniem o istnieniu absolutnego porządku i świadomością niemożności jego pełnego rozszyfrowania. Napięcia te badają ludzkiemu działaniu wymiar heroiczny, gdyż z każdym czynem łączy się niepewność co do jego wartości, a przy tym czyn ten nie może nie być podjęty.


